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Cukrownictwo.
Ogłoszenie ze szkoły domowego cu­

krownictwa w Wieżkach.

Odpowiadając życzeniom wielu osób,  które 
się do mnie zgłaszały z żądaniem , aby nauka 
domowego wyrabiania cukru  z buraków i na 
dal była wykładaną;  zawiadamiam niniejsze'm 
iż w roku bieżącym i na  dal corocznie od 15 
września lub sierpnia,  uczniowie do tej szkoły 
praktycznej  przyjmowani  będą.

F a b r y k a  w Wieżkach tak  powiększoną zosta­
ł a ,  iż przerabiać będzie na dzień od 35 do 40 
korcy buraków;  przyniesie więc czystego zysku 
nierównie więcej niż uczynic może wielka go­
rzelnia; jakowe,  przy zniżonych cenach wódki,  
nie odpowiadając oczekiwaniom właścicieli,  z ł a ­
twością zastąpione być mogą domową cukro ­
wnią, przeznaczając budowle gorzelni,  juz teraz 
nie korzystnych,  na takową fabrykę.

.Nakład cały na urządzenie f abryki ,  to jest: 
maneżu jednokonnego dla zastosowania do ta r ­
ki i p łóknicy mechanicznej ;  prasoszrtibowych,

kot łów,  panwiów i wszelkiego rodzaju naczyn tak 
miedzianych jako też z drzewa,  nie przenosi  
■wartości pięciu tysięcy złotych;  o c iem się na­
ocznie każdy z uczniów przekona.  Posiadający 
zaś miedź i naczynia z gorzelni ,  o wiele i t a k o ­
wy nak ład  umniejszy,  przerabia jąc takowe na 
naczynia do cukrowni  pot rzebne.

F a b r y k a  w Wieżkach mnie'j nie o t rzymuje 
z korca buraków jak  6 funt.  cukru;  a niejcie- 
dy do 1 1 miewa. Zależy to od roku ,  w którym 
buraki  bywają mniej lub  więcej zamozne w p i e r ­
wiastek cukrowy.

Ile korzyści przynios ła szkoła p ra ktyczna do­
mowego cukrownictwa W Wieżkach,  dowodem 
tego są już  istniejące w i ę c e j  niż 60 fabryk w.ró­
żnych guberniach państwa Rossyjskhgo, pod dy- 
rekcyą uczniów w Wieżkach kształcony ch p r o ­
wadzone;  dziennie przerabiające stosownie do 
możności właścicieli,  od 30—60 korcy buraków .

Kurs na naukę 4 tygodnie jest dostateczny; 
w k tó rym  to czasie upraw a buraków , (?) wyiabia-  
nie mączki cuk r ow e j , rafinowanie z onej cukru ,  
wypalanie kości, odświeżanie onych i wszelkie
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działania w fabryce wyko ny wa ne,  wykazane pięć czerwonych złotych i o t rzyma przyte'm po-
będą  uczącym się; nadto,  żądającym udzielone mieszkanie, stół  i wszelkie wygody przez czas
zostaną p lany na  budowę f a b ry cz n ą , z narysa- pobytu  w Wiezkach.  Mieszkam w guberni i  Gro­
mi  mach in  i naczyń wszelkiego rodzaju.  dzieńskiej o 2 mile od miasta powiatowego Ko-

Za naukę opłaci każden uczeń dwadzieścia, brynia,  w Wiezkach. Karól Szpakówski.

Rolnictwo.
O uprawie chmielu .

P rzy  coraz większem upowszechnianiu się u 
nas używania dobrego piwa, uprawa chmielu 
stać się może W wielu przypadkach nader  ko ­
rzys tną; ate'm bardziej ,  k iedy różne surrogate,  
do zastąpienia chmielu w piwowarstwie używa­
n e ,  okazały  się mniej  więcej niedo.statecznemi; 
k iedy,  po wielu daremnych próbach,  przeko­
na no  się obecnie,  że bez dobrego chmielu,  pi- 
w'a smacznego, zdrowego i trwałego,  uwarzyć nie 
można.

Główniejsze u nas br ow a ry  sprowadzają chmiel 
z zagranicy.  Czyliż go to kl imat  i ziemia na ­
sza nie wydaje w gatunkach równie dobrych 
jak  za granicą? Prawda, mówią niektórzy ziemia­
nie,  ale wymaga on wiele rąk,  wiele kosztów, wiel­
k iego starania; a mimo to, często ochybia. P e ­
w n a ,  źe uprawa chmielu nie jest rzeczą ka­
żdego ro ln ika ;  ani te'z wszędzp zaprowadzoną 
b y ć  może;  ale tego nie pot rzeba;  bo gdyby 
k aż d y  ro ln ik  zajmował  się uprawą chmielu,  
p ro d u k cy a  onegóż o wiele prze szłaby jego po­
t rzebę.  Ale, kto nie uprawia tej rośliny mając 
miejsce i położenie jej sprzyjające, zaiste grze­
szy sam względem siebie:  iż samochcąc pozba­
wia się znacznych korzyści;  grzeszy i względem 
ogółu,  że dozwala wypływowi z kraju grosza, 
za p roduk t  prawdziwie krajowym

W  zakładaniu chmielników na te trzy główne 
okoliczności wzgląd mieć należy:

a)  Na możność posiadania w potrzebnym 
czasie, dostatecznej l iczby robotników.

b) Na obfitość nawozu. Chmiel  bowiem 
wiele go zużywa,  a b ardzo mało zwraca 
mate ryału  takowy tworzącego.

o) Na naturę i położenie gruntu.  Chmiel  
ma tę szczególniejszą własność, iż np.  bę­
dąc uprawiany wr dwóch miejscach, co do 
położenia ,  i gatunku z iemi ,  zupełnie so­
bie podobnych,  w jedne'm bujnie obradza 
a wdrug iem zupełnie ochybia.  Gdzie chmiel 
dziko rośnie,  tam chmielniki  zakładać  na­
leży: jest to najńiezawodniejsża skazówka 
bujnego obradzania tej rośliny.

N a tu ra  chmielu. Jest to roślina oddzielno-płcio- 
wa, to jes t ,  jedne krzaki  mają kwiat  smaczny 
w postaci gałązkowatego gronka ;  na drugich 
kwiat samiczy, w kształcie znanych szyszek. Z a ­
kładając chmielnik,  ną okoliczność tę wzgląd mieć 
należy i na pewną liczbę krzaczków samiczych,  
sadzić krzaczek samczy; albowiem, lubo łodyż ­
ka samicza może wydać szyszkę* nie będąc 
zapłodnioną przez p y ł  samczy, jednakowoż,  są 
one większe, zupełniejsze i mocniejsze, gdy z i- 
p łodnioną zostanie.

Chmiel  ma korzeń t rwały,  rozpierzclmiony,  
g łęboko w ziemię się zapuszczający. Na wiosnę 
puszcza mnóstwo wyrostków czerwonych,  lub  
zielonych, z k tórych wyrasta łodyga chmielowa.

Gatunki.  > ie zliczona jest ilość odmian chmie­
lu; nie zawodnie u tworzonych s k u tk i em  miejsco-
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w ych  okol iczności ,  p ie lęgnowania  i g r u n tu ,  lecz 
co do cech b o ta n i czny ch ,  wni cze 'm się one  od 
siebie nie różnią.

W  ogólnośc i ,  dzie lą  chm ie l  na  dzik i  i d o m o ­
wy.  P i e rwszy  rośnie  dziko  w całej  E u r o p i e  po 
zaroślach  żyznych;  p r z y te m  n isko  p o ło żon yc h .  
Jest  on  o wiele poś lednie j szy od domowego;  
szyszki  ma małe ,  a w n ich  m a ło  lu p u l in u , czyli  
is totnego p i e rwias tk u  a r o m a t y c z n e g o ,  Wartość 
onegóż,  po d  względem piwow ars tw a ,  s t a n o w ią ­
cego. Kwi tn ie  zwycza jn ie  w l ipcu  i s ie rpniu.

Chmiel dom owy  dzieli  się na wczesny  i p ó ­
ź n y .  P i e rw sz y  kwi tn ie  o 1-4 dni  wcześniej  od 
drugiego.  W y m a g a  g r u n t u  mocniej szego,  i wię­
cej żyznego;  częściej ochybi a  i większej  l iczbie 
ulega c h o r ó b ;  n a t o m i a s t ,  ma  większe szyszki ,  
a w n ich  więcej  a romatu ;  j es t  p rze to po k u p n ie j -  
szy i bardziej  po sz uk iw any .  Z w y k le  up raw ia ją  
się onegóż  dwie odmiany:

a) Chmiel b ia ły  długi', do j rzewa na jwcześnie j;  
ł ody gi  ma jasno  z ie lon e ,  u w a ż a n y  jest  za n a j ­
lepszy.

b) B ia ły  kró tk i .  S z y s z k i  od  pie'rwszego k ró t ­
sze i grubsze .  G ro n k a  samcze  c i e m n o - z ie lo n e .

Chmielu p ó źn eg o  są również  dwa ga tunki  zw y ­
czajniej  u p r a w i a n e :

a) D łu g i  c zw oroką tny:  szyszki  czworo  - k ą tne ,  
g ro n k a  czerwone;  zawiera  wiele części t łus tych ,
0 dn i  14 później  od po przed n iego  dojrzewa.

b)  C h m ie lm a ły : ma szyszki  najmnie j sze ,  lecz 
n a tom ias t  na d e r  wiele; g ro n k a  p u r p u r o w o  - czer ­
wone;  kwi tnie  \y ś ro d k u  s ierpnia .

G r u n t  na chm ieln ik:  chmie l  wymag a  g r u n t u  
ś redniego,  do znacznej  g łębokośc i  j e dn os ta jn e ­
go, c iepłego,  nieco wi lgotnego,  przec ież  nie m o ­
krego.  G r u n t  gl iniasty,  nawet  rędz ina  z f  p iasku
1 \  g l iny  z łożona ,  nie jes t  tej roś l inie  dogodna: 
chyba  iż zawiera  w a p n o  lu b  ma rg ie l .  Z resztą,  
p o n ie k ą d  mniejsza o p r z y m i o t y  z i e m i ,  bo one 
m o g ą  być  w części zmi en ion e  przez  up ra w ę ,  ja­
kiej  założenie  ch m ie ln ik a  wymag a .  INajważniej-

sze'm jest  po ł ożen ie ,  o ktore'm za raz  mówić b ę ­
dz iemy.

Położenie  chmielnika .  Chm ie l  po t rzebuje  w cza­
sie wegetacyi  wiele s ło ńca  i c i e p ł a : w t y m  t y l ­
ko r a z e  a rom a t  jego jes t  m o c n y  i obfi ty.  Naj s to ­
sowniejsze dla niego po ło żeni e  je s t  w i ę c n a  p o ł u ­
d n i e ,  a od s t ron y  p ó łn oc ne j  o s ło n i on e ,  b ąć  to  
dr zewami  na  ten  cel za sadzone mi ,  lu b  b u d y n ­
kami .  Jeśli  p rócz  t e g o  j est  n ie zn aczn ie  p o c h y łe  
ku  tejże po łu dni ow ej  s t r o n i e ,  w t e d y  zupe łn ie  
o dp ow ia da  na tu rz e  tej r o ś l in y .  N i g d y  zas nie 
na le ży  z ak ł ada ć  chm ie ln ik a  k u  in n e j  s t ron ie  
świata,  a mianowic ie  ku  p ó łn oc ne j .  P o c h y ł o ś ć  
nie ma b yć  s t r o m a ,  gdyż w t y m  raz ie de'szcze 
u lew ne  o p ł u k u j ą c  ziemię,  u szk ad za ją  ko rz en ie  
chmie lu.

L u b o  chmie l  wymaga  o s ło n i en i a  od  n i e p r z y ­
jazny ch  j e m u  s t r on  św ia ta ,  to przec ież  w o l n y  
pr zec iąg  powie t rza  n iezbędni e  jes t  m u  p o t r z e ­
bny;  a to t a k  dalece,  iż częs tokroć  b r a k  onegoz 
staje się g łó wną  p r z y c z y n ą  n ieur od za ju .

N ie  na leży  zak ła d a ć  chm ie ln ik a  w b l i skośc i  
d róg  b i tych;  a lbow iem zwycza jny  tu  k u r z ,  m o ­
cno szyszkom szkodzi .

Upraw a g ru n tu .  C hm ie l  posiada  k o rzeni e  k i l ­
ka stóp d łu g ie ;  wskazuje  to że w y m a g a  rol i  
do znaczne j  g łębokośc i  spu lch ni one j  i u żyźni o ­
nej. I w rzeczy  sa m e j ,  n ig d y  jej  n ie  m o ż n a  za 
na dt o  g łęboko ro z p u lc h n ic  i w y m ie rz w ic .  Jeżeli  
chmie l  ma b yć  sadzony w j e s i e n i ,  ch mi e ln ik  
poczyna się u p ra w ia ć  n a  wiosnę,  jeżeli  zaś za­
m ie rzam y go f lancować z wiosny ,  ju z  w jesieni  
u p r a w ę  ziemi rozp ocząć  na leży .  W k a z d y Tm r a ­
zie, gdy g r u n t  p rz yn a jm nie j  na  łok ieć  g ł ę b o k o  m a  
ziemię jednos ta jn i e  d o b r ą ,  spu lchnia  się t a k o ­
wa za p o m o c ą  s tosownych p ługów;  jeże l i  zaś 
w tej g łę bokośc i  j es t  zbyt  gl iniasty,  l u b  pos ia ­
da w a p n o ,  k tó re  z a m ie rz am y  n a  w ie r z c h n i ą  w a r ­
stwę w y d o b y ć ,  na leży  g r u n t  regu lo wa ć  sposo­
bem o g r o d o w y m .

Co do Igo. P o t r z e b a  t u  p ł u g a  dob rego ,  mo-
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cn eg o ,  k t ó r y b y  p rzy n a jm n ie j  na 8 cali ziemię  
oral ' .  P o  usku tecznie n iu  pierwszej  o r k i ,  ro la  
się na leżyc ie  b r o n u j e ,  i zostaje w t y m  3tanie,  
do pó k i  się chwas t  należyc ie  nie puśc i ;  pocze'm 
orze się powtór n i e ,  a zarazem spulchnia  się s p o ­
dn ia  wars twa ,  za pom ocą  p łu ż k a  m inerem  z w a ­
nego .  Zapuszcza się on w bruzdę  o dk ro j on e j  sk i ­
b y ,  na 15— 16 cali g ł ęboko.  W ty m  stan ie  z o ­
staje ro la  przez  z imę,  jeżeli  się chmie l  ma 
f lancować na  wiosnę. W  p r z e c i w n y m  zaś razie,  
to je s t ,  gdy  w jes ien i  ma b yć  sadzenie  u s k u ­
te c z n io n e ,  opisana tu  up rawa ziemi,  na  w io ­
snę  się od by w a .  W  pi e rw szym  i d r u g i m  razie,  
w k r ó t c e  p r z e d  f la n ć o w a n ie m , ro la  raz  jeszcze 
się orze  i na leżyc ie  w zd łuż  i p o p r z e k  bronuje .

Co do 2go. Jeżeli  po ło żeni e  g r u n tu  zupe łn ie  
odpowiada  celow i, lecz spodnia  warstwa jest  z b y ­
tecznie twa rda ,  lu b  pos iada margie l ,  a lbo czą ­
s tk i  wapna ,  k tóre ,  będąc  umięszane  z wars twą  
w yższą ,  war tość  jej  p o d w y ż s z y ł y b y ,  w ów czas  
wypada  z iemię  w ia d o m y m  sposobem regulować ,  
czyli  do znacznej  g ł ębokoś c i  p r z e k o p a ć .  Jeżeli  
spodnia  wars twa  z i e m i — k t ó r a  po z re g u lo w a ­
n i u  idzie n a  wierzch — jest  do b ra ,  a wierzchnia ,  
n a  spód  teraz  idąca,  p ł o n n a ,  na jeży  n a  spód 
r o w u  u k ła d a ć  warstwę gnoju  na k i lka  cali g rubą .

W p r a  wdzie po do bne  pos tępowanie  jest  rze­
czywiście kos z towne;  ale zważając że ch m ie l ­
n i k  t y m  sposobem za łożony,  przez l u t 20 i wię ­
cej obf i ty  p lo n  wydaje ,  że w dobr oc i  p r z e w y ż ­
sza ten ,  k tóryr ze zwyczajnych chm ie ln ik ó w  się 
zb ie ra ;  t edy  koszta,  na  pie rwszy za k ł ad  p o t r z e ­
bn e ,  n i e p o w i n n y b y  zrażać  tego, k to je ponieść 
może.

N a w ó z . W p ie rw s z y m  p r z y p a d k u ,  czyli  po 
na le ży te m  s p u lc h n ie n iu  spodnie j  wa rs t wy za 
p o m o c ą  m inera , rola  g ru b o  się nawozi  d r o b n y m  
n aw o zem  i ten p r z y o r y w a  się j a k  można  n a j ­
g łęb ie j .  Jeżeli ziemia jes t  mocnie j sza  , czyl i  b a r ­
dziej gl iniasta,  aniżeli  t ego chmie l  w y m a g a ,  l e ­
pszy  tu jes t  nawóz swie'zy, to jes t  m a ł o  r o z ł o ­

żony;  a nawet  wielu radzi  domięszywać  do n i e ­
go iglice sosnowe,  dla te'm większego s p u lc h n ie ­
n ia  g runt u .  S k o r o  zaś ziemia jes t  l e k k a ,  użyć  
tu  na leży  g n o j u ,  do pewnego s topnia  r o z ło ż o ­
nego.  .W każdym razie,  s tosowniejszym jest  gnój  
ko ń sk i  lu b  owczy,  od bydlęcego.

P o  p r z y o r a n i u  g n o ju ,  gdy ro la  p o k r y j e  się 
g r u b ą  war s tw ą  chwastu,  orze się po raz  trzeci ,  
lecz już p ły tc ie j  nizli  poprzedn io .  Pon ieważ  p r z y  
za k ł a d a n iu  chm ie l n ika  nawozem przesadz ić  p o ­
n i e k ą d  n ie  można ,  p rze to wielu radzi  i pod n i ­
niejszą o rkę  dać nawóz,  lubo  już  znacznie  mnie j 
nizl i  p ie rwszą razą,  i t a kow y  na  4 cale z iemią  
p rz y k r y ć .  Jeżeli  pie'rwszy nawóz  b y ł  p rz y  o ra ­
n y  np .  na 8 cali g łębok o,  t e d y  t y m  sposobem 
bę d z i e m y  miel i  wierzchnią  warstwę  ch m ie ln ik a  
na  10 do 12 cali  na leżyc ie  użyźnioną ;  a lbowiem,  
sk u tk i em  top ien ia  się części o d ż yw ny ch nawp-  
zu, w g łą b  r o zpu lc hn io ne j  m in e r e m  spodnie j  w ar ­
stwy, t a k o w a  użyźni  się zapewne o k i lk a  'bali 
niżej  pie'rwszego nawozu.

PFybór flanców  chm ielow ych i ich sadzenie . 
C hm ie l  zwykl e  ro z m n a ż a  się przez  sadzenie o d r o ­
śli. W wyb orz e  g a t u n k u  na jp rz ó d  wzgląd mieć 
na leży  na k l im at .  W oko l ic y  ciep łe j ,  zasługuje 
na p ie rwszeńs two chmie l  p ó źn y ;  w zimniejszej ,  
w czesny. Jeżeli  się zaś z a k ł a d a  c h m ie ln ik  na 
w ie lk ą  s k a l ę ,  w k l imacie  t a k  da lece  u m i a r k o ­
w a n y m ,  iż j e den  i d rugi  u p r a w i a n y  b yć  może,  
na jdogodnie j  j es t  j ed nę  poł ow ę zasadzić chm ie­
lem ry c h ły m , a d ru g ą  p ó ź n y m .  T y m  sposobem,  
n a jp rzó d  rozdzie la  się p raca  o k o ło  h o d o w a ­
nia go; p o  w tóre , j eżeli  n i ep rz y j a z n a  pora  czasu 
podczas k w i t n ie n ia  i z b i o r u ,  uszkodzi j e de n  
ga tunek ,  d rugi  ł a t w o  może  s t ra tę  wynagrodz ić .  
A t o l i , u pr aw ia jąc  dwa te różne  ga t u n k i  co do 
czasu dojrzewania ,  na l eży  mieć dwa ch m ie ln i ­
k i ,  dosyć  od siebie odda lone .

F l a n c e  b rać  po t r zeba  z c hmie lu ,  k t ó r y  w o k o ­
l icy  za na j lepszy  uchodzi .  Lepie j  j est  gdy  prze-
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chodzą z g ru n tu  i po łożenia  nieco gorszego do dzy w je s ie n i .  Większa przec ież  część gospoda-
lepszego,  nizl i  odwrotn ie .  Brać  je należy z krza-  rz y  jest  za sadzeniem wio senn em .  F laneowanie
czków średniego wieku od 4 do 10 lat .  Co do roz po czy na  się w tenczas ,  g d y  obaw a p rzym roz -
ezasu zak ła d an ia  chmi e ln ik ów ,  zdania  są po- k ó w  zupełfiiie min ie ,
dzielone;  jedni  radzą  zak ładać  je na  wiosnę,  d ru-  ( D a ls zy  c iąg w nas t .  N rze J .

Gospodarstwa zagraniczne.
Opis gospodars twa wiejskiego Dr.
Cnism sa ,  w królestwie Saskiem po- 

. łożonego
( dokończenie ) .

Po  kartoflach idzie jęczmień .  W jes ieni  po- 
dorywa się kartof l isko;  wcześnie na  wiosnę  sieje 
się j ęczmie ń  i p r z y k r y w a  e x ty rp a to re m .  T y l k o  
w razie mocnego zleżenia się ziemi,  rad l i  się t a ­
kowa przed  sie'wem d r o b n o  i b r o n u je .  P o d  j ę ­
czm ień  zaś, k t ó r y  idzie po o z im in ie ,  po t ró jn ie  
ro la  się o rze;  raz w j e s i e n i ,  d rugi  raz wcze­
śnie na wiosnę,  a trzeci  r az  po d  sie'w. Jęczmie­
n ia  wysie'wa się l f  szef. n a  m or . ;  zbiera  się 
w średnie 'm przec ięc iu  ok o ło  15 s-zefli.

R ż y sk o  oz ime zaraz  po żniwach byw a podo-  
ra n e ,  a w' jesieni  pora d lo ne ;  na  wiosnę się b r o ­
n u je  i obs iewa owsem.  N a  mor .  wysiewa się 2 
szefie, a zb ie ra  przesz ło  21 szefli.

W y ją w sz y  roś l iny  oko po we i rzep  w rzędy sia­
ny ,  cale  po le  orze się -w sk ł ad y  12 —10 sk ib o ­
w e ;  t y lk o  miejsca m a ł y  spadek wody mające ,  
są orane  w' zagony 8 skibowe

K oniczyna  jest  gypsowana  n a  wiosnę,  gdy  wy­
rośnie na  3—4  cali w y s o k o ; skut ek  jes t  n a d e r  
widoczny .  W  pszenicy sieje się ta roś l ina  na 
w io sn ę ,  gdy,  p o d ł u g  istnącego tuta j  zwycza ju ,  
zboże to  się b ronuj e .

Ł ą k i  k tóre  n ie  m og ą  być  n a w o d n i a n e ,  n a ­
wożą się k o m p o s te m  co 4 la ta .  S k ł a d a  się on: 
z  p o p io łu  torfowego , clobrej z ie m i , s z la m u , śmie­

ci podw órzow ych  i w a pna .  W s z y s tk o  to u s y p u ­
je się w' k u p y ,  zle'wa gn oj ówką  i w c iągu  lata 
parę  razy  prze rab ia .

Ł ą k i ,  biize'j za bu dow ań go spo da rsk ich  p o ło ż o ­
ne ,  są zalewane gr .o jów kąpod czas wilgo tnego  p o ­
wietrza.  N a  fo lw arku  Neuhof ,  b y ł o  k i lk a n a śc ie  
m ór .  ł ą k  m o k r y c h  bagnis tych;  w y d a w a ł y  one  s ia­
no  grube ,  kwaśne .  O d k ą d  zaś zos ta ły  na wiez io ne  
p ias k iem ,  w' prawdzie  zmnie jszy ła  się nieco ilość,  
ale bardzo  się. po l epszyła  jakość  siana .  J e d n a ­
kowoż,  p o p ra w a  ta,  t y l k o  w t e n c z a s  mo że  b y ć  
p rz eds ię b raną  z korzyścią ,  gdy p iasek  jes t  w b l i ­
s k o ś c i ; w p rz ec iw ny m  razie,  t y l k o  tam się n a ­
gradza,  gdzie siano i p r o d u k t a  zwierzęce w wy-  
sokie'j są c en i e ,  a . ro la  za s ła ba  pod  pas tewne  
roś l iny .

Ł ą k i  są d w u - k o ś n e ;  pie'rwszy zb ió r  wydaje  
z mor .  30, a drugi  IS cent .  s iana.  Ł ą k  n a w o ­
dnianych  jest  30 m.  O be cni e  wydają  one  raz  j e ­
szcze ty le  s iana  co prze d  n a w od ni an i em .  U r z ą ­
dzenie na w o d n ie n ia  b y ł o  n a d e r  kosz towne;  a l ­
b o w i e m ,  mor.  sas. ko sz to w a ł  do 200 ta la rów.  
Ale poch odz i ło  to z t ą d ,  że jedna  ich część b y ­
ł a  wysoka  i n i e ró w n a ,  a d ruga  z b y t  n i ska ;  w y ­
pa d a ło  więc zb ie rać  z iemię  z pie ' rwszycb a w y ­
pe łn iać  n ią  drugie  miejsca.

Owoc  p r zyn os i  tu  rocznie  700 do 800 tal .  P r ó c z  
o b sz e rnyc h  sadów, wszys tk ie drogi  i miedze  są 
obsadzone  d rzew em  ow oc ow em.  Owoc zwykle 
się wyd zierżawia  w ło śc ianom.
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G o spodars tw o  rybne.  S t a w y  g łó w ne  o b e j m u ­
j ą  p r z e s t r z e ń  o k o ło  16 mórg .  wynoszącą ;  z a r o ­
dow e zaś i ro zp ło d o w e  9 mor .

G ospodars tw o  leśne. Dawnie' j ,  po większe'j czę­
ści b y ł o  t u  samo igl icowe drzewo;  do p ie ro  w os ta ­
tn i c h  la t ach  ob ró co n o  część g r u n t u  l eśnego  n a  l i ­
śc iowe.  C a ł y  las obe jmnje  90 mor .

W y c h ó w  zw ierzą t.  B y d ła  roga tego  są tu 3 ras-  
sy: u il lg a u rska ,  E g e r la n d zk a  i Szwajcai 'ska .  P i e r ­
wsza o k a z a ł a  się n a jko rzys tn ie j sz ą  i n a  p r z y ­
sz łość  ona  ty lk o  m a t u  być  h o d o w a n a ;  w p r a ­
wdzie wydaje  część mniej  m le ka  an iże l i  dwie 
osta tn ie rassy;  j e dnakow oż ,  z powodu małdj  i l o ­
ści p o k a r m u ,  jak ie j  w y m a g a ,  t aniej  ono p r z y ­
chodzi  niżl i  od k rów  szwajcarsk ich i eger landz-  
k ich .  Obecni e  l i czba k r ó w  przechodzi  100 sztuk;  
w o łó w  jest  34, a m ło d z ie ży ,  do zas tąp ien ia  b r a ­
k o w a n y c h ,  p r zesz ło  60 sz tuk .

W  letniej  porze  k ro w y  są u t r z y m y w a n e  k o ­
n ic z y n ą  z ieloną,  m i ę s z a n k ą  z wyki ,  owsa i k a ­
pus tą .  P r ó c z  tego,  dostają wodę  z a p r a w n ą  sło- 
dz inami ,  o t r ębam i ,  l u b  ka r tof lam i  go to w a n e m i .  
Pasza  z ielona z a k ła d a  się b y d ł u  pięć r a z y  na 
dobę.

G ł ó w n ą  paszę z imow ą s tanowi  s ieczka z p l e ­
w a m i  i d ro b n o  k r a j a n e m i  k a r t o f la m i  l u b  r zepą ,  
w o d ą  gorącą  sparzona.  Doje  się ona  r a n o  o godz* 
9tej  i - p o  p o ł u d n i u  o 4tej .  P r ó c z  t e g o ,  dos taje 
b y d ł o  r a n o  s ł o m ę ,  po  p o ł u d n i u  po t ra w ,  l u b  
s ieczkę  z p le w am i  i kar tof lam i  n a  sucho; na  noc  
s ł o m ę .  D o  sieczki  p a r z o n e j ,  d am ię sz yw aj ą  się 
s ło d z in y ,  l u b  też ś ró t  zbożowy.

P r z e z  z i m ę ,  w y p a d a  dz iennie na  kr ow ę  ras ­
sy szwajcarsk ie j  2S,  a l lgaursk ie j  24, eger landz- 
kiej  20 fa n t .  paszy ,  na  po żyw noś ć  siana z r e d u ­
kowanej .  D o  op rzę tu  b y d ł a  u t r z y m u j e  się 13 
dz iewczyn.  P o w i n n o ś c i ą  ich j e s t :  w le tnie j  p o ­
rze  t rawę  kos ić ,  do o b o r y  zwozić,  b y d ł o  n a k a r ­
mić ,  oczyścić,  gnój  na  gno jowisk o  wynieść ,  k r o ­
w y  wydo ić  i o k o ło  n a b i a ł u  chodzić .  P r ó c z  te ­
go, k a r m i ą  i oprzą ta ją  t r zodę  ch lew ną .  W  zi­

mie ,  po  u k o ń c z e n iu  cz yn no śc i  w oborze  i ch le ­
wie,  p r z ę d ą  do godz.  lOle'j.

Cielęta na chów p rzeznaczone ,  zosta ją  przez  
3 _ 4  tygo dn i  p r zy  m a tk ach ;  pocze'm dostają n a ­
pój  z m ą k i  owsianej  i ś ró tu  ję czmi ennego  z m a ­
ł ą  i lością m l e k a ;  ob o k  tego naj lepsze  s łodkie  
siano.  Gdy  już  nieco n a w y k n ą  do siana,  dostają 
owies w snopach .  P o  skończen iu  \  r o k u ,  o t r z y m u ­
ją  sieczkę p a rzon ą  podo b n ie  ja k  krowy;  z tą t y l ­
k o  różnicą ,  iż w miejsce kartofl i  su ro wyc h ,  do d a ­
ją  się do sieczki  go towane ,  o raz  ś ró t  j ę cz m ie n n y .

Do  1— 1 ^ ro k u ,  cielęta są obficie kar m io n e ;  pó­
źniej  u jmuje  się im p o k a r m u ,  z obawy aby  się 
zbytecznie nie spasa ły .  P o m i ę d z y  d rug im  i t r z e ­
c im ro k i e m  ja łowice  puszczane są do s t a d n i k a , 
W  kro tce  p r zed .o c i e len ie m dostają nieco żyta  go­
towanego.

Owiec jes t  tu 1500 prócz  j a g n ią t ;  dają one 
we łn ę  c ie nką  i w w y s o k im  s topniu  w y r ó w n a ­
ną .  S t r zyż e  się w przecięciu ( skopy ,  m a c io rk i  
i j a r l a k i )  po 2 fun t .  ze sztuki .  Jeżel i  owce nie 
ma ją  dostateczne j  paszy  na  pas twisku ,  w ów c z a s  
są k a r m i o n e  w owcza rn i  k o n ic z y n ą  z ieloną.  Idąc 
w pole,  dos ta ją  r ano  s ł o m y .  Pasza  z im owa s k ł a ­
da  się ze s ło m y ,  s iana  i kartofl i .  W  przecięciu,  
na  sz tukę  l iczą  się 3 fun t .  paszy,  na war tość  
s iana obrocone' j .

O d  Czterech la t  r ob i on o  tu  doświadczenia  z le- 
tnie'm k oceni em  owiec.  W  p ie rw sz ym  r o k u  p u ­
szczono do t ry k ó w ,  na  po czą tku  ma rc a ,  m a c i o r ­
ki  j a łow e i dwule tn ie ;  j e d n ak o w o ż ,  m im o  obf i­
tego w z imie  p o k a r m u ,  m a ł o  b y ł o  m a c io re k  ko- 
tn ych;  j agnięta zaś, u ro d zo n e  w' l ipcu,  b y ł y  sil­
ne ,  zdrowe i bardzo  do b rz e  się w y c h o w a ły .

Nas tę pnego  r o k u ,  zamias t  w wrześn iu ,  puszczo­
no  t r y k i  do m a c io re k  w g ru dn iu .  W y d a ł y  one  
w maju  200 jagniąt ;  k tó re ,  po do bn ie  j a k  w r o k u  
p o p r z e d n i m ,  b y ł y  zdrowe,  mocne  i w ciągu la ta  
w y r ó w n a ł y  z im o w y m .  T e n  sam b y ł  r e z u l t a t  i 
w dwóch n a s tę p n y c h  la tach.  O d t ą d  pos tano-



wiono t rzymać się. kocenia letn iego,  a miano- dynie zawisł pom yś lny wypadek kocenia le­
wicie, począwszy od końca lub początku czer- tniego.
W G a ;  gdyż właśnie w tym czasie,  jest tu  podo- Owczarz i owczarkowie są tutaj ugodzeni na 
statkiem paszy letniej ; od czego wszakże je- pewną część czystego dochodu z owczarni.

Gospodarstwo domowe.
Jak można zm nie jszyć  odpływ  
c iepłego powietrza przez otwór 

piecowy.

Największą wadą ogrze'wania mieszkań, za po­
mocą zwyczajnych pieców, z wewnątrz pokoju 
ogrze'wanych, jest to: że w s tosunku spalonego 
w nich drzewa, bardzo wiele odpływa z poko­
ju  ogrzanego już powietrza przez ich o twory 
a nas tępnie ,  ut raca się w danym czasie,  mia ­
nowicie na początku opalania zimnego pieca, 
o wiele więcej ciepła,  aniżeli go w tymże cza­
sie piec udziela. Szczególniej zaś ma to miej ­
sce, gdy w s tosunku obszerności  izby piec jest 
zbyt  obszerny;  a w stosunku jego obszerności ,  
drzwiczki są za nadto wielkie.

W prawdzie w części się temu zapobiega, gdy 
piec ma tak zwane cugi; jednakowoż i w tym 
razie, przy wymienionych wyżej stosunkach ob­
szerności pokoju do pieca ,  i otworu onegóż do 
jego obszerności,  wiele się ciepła traci; a mia­
nowicie,  gdy drzewo nie jest zupełnie suche, a 
następnie do zgorzenia wiele potrzebuje czasu.

Nadto,  ta znaczna massa przez drzwiczki pie­
ca uchodzącego z pokoju ocieplonego powietrza, 
bynajmniej  się nie przyczynia do prędszego 
zgorzenia drzewa, przez oddanie zawartego w so­
bie kwasorodu ciału gorejącemu; albowiem, nie 
może ona przyjść całkowicie w styczność z te'm- 
że ciałem, ale raczej,  rozpościera się po stronach 
skrzyni  pieca, i szybko w górę uchodzi.

Wszakże złemu t akow emu,  czyli niepotrze­
bnej utracie ocieplonego powiet rza,  zapobiedz 
można,  stosowne'm urządzeniem drzwiczków pie- 
cow'ych. Najzupełniej  temu odpowiada nas tępu­
jące ich urządzenie.  Winny  być grube , z la­
nego żelaza, najszczelniej otwór pieca za myka­
jące. A ż e , podczas palenia się w piecu mają 
być zamknięte ,  przeto muszą mieć w środku 
otwór 3 \  cala d ług i ,  a 1 cal wysoki, opat rzony 
zasuw’ką;  przez tenże otwór napływa powietrze,  
gorenie drzewa utrzymujące.  Wspomniona co 
dopie'ro zasuwa, s łuży do regulowania napływu,  
powiet rza.  Tyle  go ty lko powinno napływać 
aby się drzewo szybko pa l i ło ,  a przy tern dym  
zupełnie w górę uchodził .  Jeżeli  nie oddala się 
całkiem z ogniska,  dowodzi to że na p ływ  po­
wietrza jest  za s łaby;  w ówczas, należy nieco 
bardziej zasuwę otworzyć.

Dla zapobieżenia zbytecznemu rozpalaniu  się 
drzwiczek, pot rzeba dać drugie,  z blachy żela­
znej, od zewnętrznej s trony pieca, na cal odpie'r- 
wszych,  czyli zewnętrznych,  oddalone.  I one 
mieć winny otwór wielkości tego, jaki się w p ier ­
wszych znajduje,  dla przepuszczenia zewnętrz­
nego powietrza do ogniska. Celem szczelnego 
zamknięcia pieca po wypaleniu,  otwór ten wi­
nian  się także zamykać zasuwką lub drzwi­
czkami.

Skutek tegóż przyrządzenia jest zaiste godny 
zadziwienia.  Z pewnością twierdzić mogę,  iż 
oszczędza przynajmniej  f  część opału.  Dodać 
tu jeszcze wypada:  iż chcąc o t rzymać z opału
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największą ilość ciepła,  czyli  s tosunkowo,  n a j ­
mocniej  piec ogrzać, należy przyzwoicie us tosun­
kować napływ' powiet rza przez drzwiczki,  z od ­
p ły w em  dym u przez rurę  piecową. To ma miej ­
sce, gdy zasuwa ostatniej,  o tyle jedynie  jest otwar­
tą,  ze drzewo nie pali się zbyt nagle,  ani tez dym 
p rzez  drzwiczki piecowe do pokoju uchodzi.  Je­
żeli bowiem otwór w rurze jest za nadto wielki,  
drzewo szybko się pali  i większa część ciepła,  
zamiast  być obróconą na rozgrzanie pieca, da ­
remnie  z niego uchodzi; jeżeli zaś tenże otwór

jest tak  mały ,  iż d y m  nie może się z łatwością 
oddal ić,  t ł umi  ogień i do p o ko ju  drzwiczka­
mi  napływa.  Stosunek o k tórym m o w a ,  będąc 
zależnym od wielkos'ci drzwiczek,  obszerności  
pieca i ś rednicy r u r y  dym odprowadzającej ,  jest 
nader  różny; zatem uregulowanie go, rozwadze 
palącego zostawić należy.  Dodać tylko muszę, 
że często się zdarza ,  iż wtenczas  najlepiej  się 
drzewo pali,  najmocniej  się piec rozgrze'wa, gdy 
zasuwa rury ,  do połowy jest zamknięta.  A.  G >

Rozmaitości.
N ona i nadzwyczajna roślina pastewna.

Pisma niemieckie nape łnione są pochwałami 
nowej pastewne'j rośl iny P rangos  zwanej ; k t ó ­
re,  niechby już ty lko w ^ części się urzeczy wistni- 
i y , p ra n g o s  nie obliczone przynios łaby dla roln i ­
ctwa korzyści .  Rośnie ona — podług opisu — 
tak  bujnie,  iż zajmuje przest rzeń 1S stóp w śre­
dnicy t rzymającą.  (A więc, o wiele przechodzi 
ową olbrzymią  koniczynę i o lbrzymią  kapustę).  
Wartość  jej jako pasza dla zwierząt domowych,  
przewyższa to wszystko, czego tylko,  najleniwszy 
nawet  ro ln ik ,  może sobie życzyć; można bowiem 
j ą  obróc ić  na siano;  które,  tak dalece jest  ży­
zne,  iż w c ią g u  dni 20 skop najchudszy spasa 
się do wysokiego stopnia ; jeżeli zaś dłużej się 
n i em  ka rmi ,  n iem al  wszystkie muszkuły  w łój 
się zamienia ją ;  to się odnosi .i do bydła roga­
tego.  Koniom dla tego nie możnaby go dawać, 
iżb y  się zbytecznie upas ły ,  a następnie b y ł y ­
by  zbyt  ciężkie do pracy.  W  prawdzie roślina 
ta pochodzi z Tibetu;  ale że tam,  tylko w naj ­

zimniejszych okolicach bujnie rośnie,  przeto bez 
wątpienia i u nas mogłaby się akl imatyzować.

Szczególniejsza nagroda.

Dr.  H lubek  wyznaczył  sto dukatów nagrody 
temu,  k toby udowodni ł  na s iódmem zgromadze­
niu niemieckich ro lników i leśnych;

«że Chemia organiczna  p. Liehiga  zawiera 
«jedno ty lko nowe fa c tu m ,  nie już tylko 
((doświadczeniem sprawdzone,  ale nawet  
aczysto - naukowo udowodnione,  odnoszące 
«się do żywienia rośl in , a następnie do 
« postępu rolnictwa.))

Ponieważ nik t  się nie zgłosił  po nagrodę, prze­
to została wyznaczoną kommissya,  przez wspo- 
mnione  siódme zgromadzenie agronomów,  do 
rozt rząśnienia twierdzenia p. H lubeka. (Decyzyę 
o k tó re j  mowa, zamieścimy w swym czasie w ni- 
niejsze'm piśmie; bo i u nas nader  są podzielone 
zdania o wartości Chemii organicznej p. Liebiga),

R ed.

Iiantor G łó w n y  w  S ta rem  Mieście N r° 61 na p ie rw sze m  p ię tr z e .


